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KURYER LITEWSKI
w  Т Ѵ іІ п іе  w e  Ś r o d ę  d n i a  28 L i s t o p a d a  v .  s .  1828 R o k u .

W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n kt-P e tersb u rg  dnia  ig listopada .
(z Ruskiego Inwalida.)

Przez najwyższe dyplomata, datowane na 0- 
|k rę c ie  Paryż dnia 29 września, C esarz J egomość 

raczył nayłaskaw iey:
Naczelnika Głównego Sztabu J. С. M. Jene­

rała Adjutanta, H rabiego D y  bicza, mianować ka­
walerem orderu  ś. A ndrzeja .

Jenerała  Adjntdnta, Jenerała Kawaleryi, X ią -  
żęcia Trubeckiego , udarować bryiantowemi zna­
kami orderu ś. Аіехап dra-Newskiego.

Jenera ł  - Adjutanta, B is tr  om a Igo , dowodzą­
cego całą piechotą korpusu gwardyi, mianować ka- 

B walerem orderu  ś. Alexandra-Newskiego.
Jenerała-Ad jut anta, Jenerała piechoty, Barona 

Żom ini, mianować kawalerem orderu ś. Alexandra- 
Newskiego.

śni Waszey, poruczyłem W am  dowództwo nad woy- 
skami Wołoszczyzny; następstwa, uspraw iedliw iw ­
szy M o je  ku  W am  zaufanie , zadosyć uczyn iły ’ 
w zupełności Moim oczekiwaniom. Męztwo woysk| 
pod dowództwem W aszem zostających , nie tylko 
ochroniło poruczony orężowi ich kray , ale odparł-1 
szy niejednokrotnie napady mnogolicznego nie­
przyjaciela, połamała jego szyki i odparła je do 
samego Dunaju, a nawet i za tę granicę. Odnosząc! 
do roztropnych rozrządzeń i czynności Waszey taki 
znakomite postępy woysk W c m  powierzonych, i zu­
pełne zabezpieczenie całey Wołoszczyzny, przyje­
mna M i oświadczyć W am  za to zupełną i dosko­
nałą M ą wdzięczność.

(podpisano) N I K O Ł A Y .
Okręt-Paryż w zatoce WarneA- 
siey dnia  1 października  1828 r.

z B o ż e y  Ł a s k i ,
M Y  N I K O Ł A Y  P I E R W S Z Y ,  
C esarz  i  S amowładzca  W szech R ossyt , 

i  t. d. i t .  d. i t. d.
Dowódzcy Oddzielnego K orpusu K a u ka zk ie - 

Igo, N a s z e m u  J e n e ra ł-A d ju t autow i H ra b i P askie-
wiczowi- Idryw ańskiem u.

Zawojowanie Karsu , A chałkałaku >i H er t-  
wisu nie położyło końca świetnym Waszym dzie- 

jłom i sławnym postępom. Zastępując przewagę 
i sił roztropnością rozrządzeń i szybkością poru­
szeń, a waleczne swe woysko napełniając nieza­

chw ianą  ku sobie ufnością, pokonaliście zawady, 
nie przez nieprzyjaciół ty lk o , ale i przez samo 
przyrodzenie stawione. Torowaliście sobie drogę 
po niedostępnych gór pasmach i przez ciasne w ą ­
wozy; doścignęliście i samem tylko odważnem u- 

iderzeniem zniszczyli mnogie w liczbie siły T u re ­
ckie, zebrane na obronę Achałcycbu, i wślad za 

item, korzystając z owoców zwycięztwa, poddali­
ście orężowi Rossyyskiemu oną, ważną twierdzę, 
przedmurze Anatolii. Te nowe zasługi, pomnaża­
jąc Waszą sławę, zjednały dla W as nowe p ra ­
wo do zupełne j N a s z e y  życzliwości i do wdzię­
czności N a s z e y . Na ich okazanie, Nay miłości wiey 
mianujemy W as K aw alerem  O rderu Świętego A n - 

A rze ja  A p o sto ła  p ierw szego w ezw a n ia , którego 
iznaki tu przesyłając , rozkazujemy W a m  włożyć 
na siebie i nosić podług ustaw. Przekonani jeste­

śm y, że ten odznaczający się dowód M o n a r s z y c h  
[ N a s z y c h  względów na Wasze dzieła, podobnież jak 
Idawniey zasłużąae przez W as nagrody , jeszcze 
podwoi gorliwość Waszą ku przenoszeniu trudów, 
ku dobru оуczyznу poświęconych.

Zostajemy k u  W am  C e s a r s k ą  N aszą ła sk ą  
łzawsze życzliwi.

(Podpisano) N I K O Ł A Y .
I N a  Okręcie P a ry ż  w  zatoce JK ar-  

ncńskiey dnia  22 w rześn ia  1828 r .

N a y  w yższy  dyplom at Jen era ł-A d ju ta n to w i\ 
J. С. M . H ra b i Orłów emu.

Pragnąc okazać zupełne N asze zadowolenie 
z chw alebnej gorliwości Waszey ku służbie, oka- 
zywaney we wszystkich rozpraw ach, których b y ­
liście uczęstnikami w ciągu teraźn ie jsze j  kam pa­
nii przeciw Turkom , a osobliwie ku odznaczają- 
cey się roztropności w rozporządzeniach i męztwu, 
z jakiemi W y  20 września tego roku, z powierzo­
nym W am  oddziałem wniwecz obróciliście kusze­
nie się n ieprzyjaciela , odciąć od N aszego obozu 
brygadę Jenerał Majora N a b e la , nay miłości wie у 
dajemy W am  przesyłającą się przy tem szpadę b ry ­
la n ta m i ozdobioną, zostając ku  W a m  zawsze ży­
czliwym.

(podpisano) N I K O Ł A Y .
S a n k t‘Petersburg dn ia  2З 
października  1838 roku.

N a yw yzszy  R esk ryp t J . С, ЛІ. do Jen era ła  
jgpiechoty H rabiego JLanźerona.

H ra b io  A le x a n d r z e  F edorow iczu  !
Dla znajomego Mi doświadczenia i gorliwo-

Odessa dnia  3 p a źd ziern ika •
' (z Gazety Odeskiey).

Sześć tysięcy ośmset jeńców tureckich, z l i ­
czby garnizonu , który bronił W arn y ,  nie dawno 
przeszły D u n a y  podSatunow em , prowadzone przez 
pó łk i i 3 ty i l i t y  strzelców, będące pod dowodź 
twem Jenerała Majora, Xiążęcia Prozorow skiego. 
Prowadzeni są do K ijow a  i Tyraspola.

— Temi dniami przybył do miasta naszego 
Jcnerał-Porucznik  Uszakow.

— W  roku 1825 , B łogosławionej pamięci 
N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  A l b x a n d e r  I ,  na przedsta 
wieoie P. Jenerał-G ubernatora Nowo-Rossyyskie- 
go i Bessarabskiego, Hrabiego Tporońcow a , 
oświadczył Najwyższą S wą  zgodę, na wysta­
wienie w Chersonie pom nika , dla JO. Xiążęcia 
P otem kina-Tauryckiego . Panujący teraz C esarz 
raczył łaskawie potwierdzić ten  p ro je k t : nie 
zwłócznie została rozpoczęta subskrypcya po ca 
łym  kraju  Nowo - Rossyyskim dobrowolnych o 
f i a r : skutek zupełnie odpowiedział oczekiwa 
niu. Mieszkańcy guberniy  Nowo Rossyyskich 
wdzięczni dziełom i trudom założyciela tutejsze 
go kraju, n a jży w ie j  przykładali się do tego przed 
sięwzięcia. Ofiarowane summy wystarczają ju 
na kosz ta , potrzebne na wystawienie pomnika 
Teraz zwierzchność przystąpiła do ostatecznych 
rozporządzeń, i k ray  nasz, nie długo przyozdobić 
ny zostanie nowem dziełem sławnego artysty P
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iHartosa , k tóry  zaymuje się odlaniem statuy P o -  
tem hina. Pomnik składać się będzie ze statuy 
bronzowey, wystawującey P otem kina  z mieczem w 
ręku, na podnożu z białego m arm uru. W ielkość 
jey (4  arszyny i 4  wierszki) będzie się równała 
wielkości znajomey statuy H erkulesa Farney- 
чkiego. Pro jek t pomnika ułożony takoż przez P. 
M a r to s a .

Sław ropol d. 3o p a źd z ie rn ika .
(* R u s k ie g o  inw alida) .

Dnia wczorayszego, dowodzący woyskami na 
linii kaukazkiey, Jenerał  jazdy E m a n u e l, powrócił 
do Stawropola, szczęśliwie ukończy wszy wyprawę, 
którą przedsiębrał przeciw góralskiego plemienia 
Karaczajewców. Mieszkając u podnoża Elborusa, w 
mieyscach niedostępnych^ nie tylko, ze oni sami, nie 
lękając się ukarania, częst"er w granice nasze robili 
nap ad y ,  ale jeszcze ich ziem ię, zasłonione od 
wszelkiego, z naszey strony, postrzelenia,pogianicz- 
nemi górami i wąwozami, ciągle były mieyscem 
zgromadzenia się wszystkich, nieprzyjaznych Ros- 
sy i ,  narodów góralskich, które znacznie się wzmo­
gły od czasu wypowiedzenia woyny rządowi tu re ­
ckiemu. D. 20 października, woyska nasze, pod o- 
sobistem dowództwem Jenerała  E m a n u e la , zbliży­
wszy się do wąwozu łiaraczajewu, o godzinie 7 zra- 
na , zaczęły bitwę z góralami, którzy z rozpaczą, 
broniąc tey warowni bezkarnego łupieztwa , 
przedłużyły bitwę do godziny 7 wieczorem; ale na­
reszcie znagleni byli ustąpić przed usiłowaniem 
walecznego Naszego w oyska, którego nieustraszo­
ne męztwo i w tym razie zupełnym skutkiem u- 
wieńczone zostało. Pokonany nieprzyjaciel który  u- 
trac ił  naylepszą część swojego woyska, wyparowany 
został z wąwozn i rozproszony, a oddział nasz, zają- 
wszy go, nazajutrz' bez zadney przeszkody, dosię­
gną! głównego aułu Karaczajewców K a r t-J u r ty , 
którego przestraszeni mieszkańcy natychmiast wy­
słali swych starszyn , z prośbą o miłosieidie , któ­
re też im dano. D. 22 października, władca K a- 
raczajewcóvv W ali- Is łam -K rym  Szawkafow, star- 
чгупу i wszystek lud, wykonali przysięgę na pod­
daństwo J e Go G e s a r s k i e y  M o ś c i ,  na rękoymią w ier­
ności dali zakładników, tak z rodziny władcy Szaw - 
kałowa ,jako i ze trzech innych rodzin znakomitszych 
starszyn, obowiązawszy się nie tylko odtąd nie do­
zwalać na ziemiach swoich żadnego skupiania się 
góra li ,  lecz nawet przeszkadzać własnemi siłami 
wtargnieniu ich w nasze granice, i wcześnie uw ia­
damiać naybliźszą Zwierzchność llossyyską o wszel­
kim ich zamiarze nieprzyjacielskim.

Uskromienie Karaczajewców jest nader wa- 
żnóm dla spokoyności i bezpieczeństwa obwodu Ka- 
ukazkiego. Tyin zaś jest przyjemnieyszą , że wedle 
stanowczych i rozsądnych środków, k tórych si^ jął 
jenerał Em anuelą  dopełnione zostały w nader krót­
kim czasie i bez znaczne у straty w woyskach do te ­
go użytyoh. Prócz tego k ra  у K ukazki znayduje no­
w y środek zbywania swoich p łodów , „przez o- 
tworzenie domu zamiennego, nad rzeczką Kurną 
na przeciw tw ierdzy Ghaclianduchowskiey, dla 
handlu  z tymi nowymi poddanymi Rossyi.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
J W .  Jenera ł  H rab ia  O żarowski przybył dnia 

29 listopada do W arszaw y. {K ur. W ar.).

G R E C Y A.
( ł  G a z e ty  S a n k t -P e te rs b u rs k ie y ) .

Grecya dzieli się na trzy obwody: pierwszy 
składa się z lądu stałego, czyli właściwie tak na- 
zywaney G rećy i;  drugi z półwyspu P eloponezu  
czyli M orei, a trzeci, ku południowi, z wysp czy­
li Archipelagu. G recya , właściwie tak nazwana, 
leżąca w stronie półuocney, zawiera 2y powiatów, 
a mianowicie: A te n y , T e b y , L iw  ad  у  ą , T a l an tę  , 
W a tu n izę  i  T urkochory , Z a tu n ę , A lm iro  i K a- 
kossę, M a g n e zyą , Salonę, L id o rykę , M etandrinę , 
Disopatras , K a rp en issy , K argasserę , A po ku ro  , 
Z yg o , W alio  [f?locho), K ierornero , W ónicę, M is-  
solungę, W ra ch o rę , A n a to lik ę , W a lto s , A g r a f fę * 
A r t ę , A spropótam os  , D erw enchorią i  Egrybos.

Liczba Greków, zamieszkujących prowincye, po 
wstałe przeciw Porcie , rozciąga się do 600,001 
z tych 4 o,ooo zostaje pod bronią. Przemysł Gre 
ków ogranicza się bawełną, jedwabiem, wełną, zbo 
żem> oliwą, fu trami, drzewem okrętowem, bydłen 
rogetem, i inuemi różnego rodzaju artykułami ży 
wności. Chociaż narodowe ich dzierżawy składa­
ją połowę praw ie  Morei, dochody jednak, jak z 
przyczyny woyny teraźnieyszey, tak dla istnieją 
cego w niektórych mieyscach niedostatku ziemi 
upraw ney, wynosiły w roku przeszłym, tylko pól 
miliona talarów hiszpańskich. W  Tessalii liczą
80,000 mieszkańców, w liczbie k tórych jest 5 5 ooo 
T urków . W  całey Europie nie znaydziemy ży 
Inieyszych krajów nad L a ry ssę  iZ i tu n ę .  Rodzą­
ce się tam i wywożone produkta są: jedwab, ba 
wełna, wełna, pieńka, konopie, wino? lytuń, zbo­
że różnego rodzaju, pszenica turecka, i t. d. T a­
koż, obwod ten ma naylepsze w całey Grecyi fabryki, 
jedwabne) bawełniane i wełniane. Peloponez  (Mo 
reaj, podług postanowienia ostatniego zgromadze­
nia narodowego , dzieli się na 27 powiatów jako 
to: N apoli d i Rom ania.у A rg o s  , K o r y n t , JSaska- 
gni, W  usticę, K a la b ry tę , T ripolicę , K a ritm c fa n a r , 
A rk a d ią , P irg o , G astunią, P a t  ras, K u stro , M o- 
don, Koron3 N izią , M ikro m a n ią , A ndrossę . E m -  
p la ch itę f K a la m a tę , L o n d a ry  , M a y n ę , M enom - 
baskę, M istrę , P ra sto  i Sen t-P ie tro . Mieszkańców 
liczą do 700,000, z k tó rych  pod bronią jest 70,000. 
Prócz wszelkich, do wyżywienia potrzebnych pło­
dów , Morea obficie wydaje: o l iw ę, rozenki , je­
dwab, wosk, drzewo do budowli, i t .  d. Takoż Pe­
loponez opatruje wyspy Jońskie wielkiem mnóst­
wem bydła rogatego, ptastwem > oliwą, masłem , 
serami, miodem, figami, pomarańczami, śliwkami 
i migdałami. A rch ip e la g  składa się z dwóch czę­
ści , to jest: z C yklad  i Sporad . Cyklady obt»y- 
mują: Tinę , Mrkone, S y rę , Poro, A ntiporo , C ypr, 
M ilos, K imoli, Koks. A m ogro, Cykiro, Polikandro, 
Santorin, S tam palią , A n a sę , Z eę, Term ią i  S kro - 
f y .  Wyspy sporadyyskie są: Sam os, Sciato , M e lin - 
drania, K a rw a t o, J\Tio, Sim i, M a lin  i . E piskope , 
K asso, E g in a , S a lam ina , A ngistrion , P o ro , Id r ia ,  
Speccia, i Ip sa ra .  W szystkie  te razem wyspy 
zawierają 5 oo,000 mieszkańców, z k tórych pod b ro ­
nią jest 80,000, licząc w to 20,000 maytków. R o­
ku przeszłego dochody wynosiły prawie 200,000 
kolouad. W y sp y  te wydają: wino, jedwab, ba­
wełnę, grecką hubkę i różne rodzaje płodów; ta 
część G recyi ma blisko 2Ó00 okrętów^ albo ra- 
czey statków, k tórych część trzecia składa się z 
brygów trzy-masztowych. Gały dług napędowy 
wynosi pięć milionów kolonad. Twierdzą, że w 
czasie pokoju, same drzewa oliwne przynoszą do­
chodu 5 o milionów. Równiny Gostuńskie, W o- 
nickie, Koryntskie, Argosskie iA ttyckie> i w o- 
gólności , okolice Alen, poczytywane są szczegól- 
niey zdatnemi do wszelkiego rodzaju uprawy.

W  L O C H Y .
jFlorencya dnia  10 listopada .

( Jou rna l  de  S t .  P e te r sb o u rg . )
J. C. W .  W ielka  X ieżna Rossyyska H ele­

na, przybyła zeszłego piątku do tuteyszey stolicy. 
Tegoż dnia od wiedziła J. G. W .  naszego W ielkik- 
go XięciA, Wczora J ey Cesarska W ysokosć s łu ­
chała mszy ś. w kaplicy Poselstwa Rossyyskiego, 
gdzie się ynaydowały znakomitsze osoby tego na­
rodu, mieszkające w eF lo rency i .  Po mszy, dygni 
tarze dworu, ministeryum, ciało dyplomatyczne i 
inne znakomite osoby, miały zaszczyt bydź J. C, 
W .  przedstawianymi. W ielka  XięŻNA J eymość mia­
ła  polem obiad w pałacu P itti . Dygnitarze Dwo­
ru ,  jako też H rab ia  B orch , Rossyyski sp raw ują­
cy interessa w Toskanii, mieli honor znaydowa- 
nia się u stołu J.G. W .  Dostoyna podróżna, zabawi luj 
dni ośm , a potem wyjedzie do Rzymu i Neapolu.!

(z K u r y e r a  W a r sz a w sk ie g o . )

P. Szatobryan  Poseł francuzki przy dworze 
Rzymskim, dzień imienin swego K róla  obchodził; 
przez solenne nabożeństwo w tamecznym Kościele 
Sgo L udw ika , n ą ju ó re m  znaydował się Oyciec S.



(M onitor P a ryzk i  donosi, ze jenerał M eson  miał 
z a m i a r  popłynąć w  towarzystwie admirała M ini 
do P a tra su , dla ułatwienia przeszkód względem 

| dobycia* zamku M oreu

F R A N с ¥ A;
P a r y ż  dnia i y  listopada .
(Journal de S t. Petersbourg).

Słychać, ze w traktacie, zawartym ż Ib rah i-  
Imem, Francy» zabezpiecza wszelkie działania ze 
Pstrony W .  Sułtana przeciwko Egiptowi, i że tak- 
Ize przyjęto warunki przyjazne T urkom  Moreotom,
1 k tórzy się znaydowali w twierdzach.

__ Syn nieboszczyka Xięcia  Poniatowskiegob
1 przybył d. 29 października do Tulona , bawi ję­
li szcze w tem mieście, oczekując sposobności po- 
Ip tyn ien ia  do Morei; wyjeżdża on jako prosty strze-

Ilec konnv 5 go regimentu woyska moreyskiego.
__Na odgłos wieści, puszczouey w lu lo m e ,

iuż przez gazety, już z listów, otrzymanych z L e -  
want u, jakoby brakło świeżey Żywności naszemu 
woysku w Mo r e i , przygotowują spiesznie kuka 
statków handlowych , celem wysłania wszelkiego 

! rodzaju Żywności do tego kraju. Już negocyanci 
I tu te y s i  gotowi są w ypraw ić swoje okręty do Mo;
1  rei: jeden z nich, mający za dni kilka wyruszyć, 
iw ie z i e  wszelkie zapasy żyw ności, z k tórych do- 

I b r e g o  spodziewają się zysku. Rodzay ten speku- 
[ i lacy i  będzie miał bez wątpienia wielu  nasladow- 
Qców, a naszym żołnierzom na niczem nie zabraknie.

(ź Kuryera Warszawskiego.)
5 ch oficerów Duńskich utitło się m e dawno 

do G recyi pod dowództwo Jenerała M ezon.

І J e n e r a ł  M ezon  udał się prawie z całym kor­
pusem z N aw ary nu  do P atrasu .

W  2'ulonie utrzymują powszechnie, że w Mo* 
rei powstała zaraźliwa choroba , na którą szcze­
gólnie ma cierpieć woysko Franciizkie. ^

Zapewnia ją,że Anglicy sprzeciwiają się jenera łow i 
1 /Ues-o/z, aby nierozszerzał swoich działań w Grecyi.
I  Doszła urzędowa wiadomość z M a d ry tu  do 
ЦLizbony, że rząd hiszpański cofnął swoje woysko od 
Ig rąn ic  P ortuga lii.
i  W oysko franctizkie uiściło zamiar naypomy- 
Iś ln iey  oswobodzenia M orei bez straty ludzi, życzyć 
1  przeto należy, aby tylko febra była względną na 
|j woysko.
I  Donoszą z M a d ry tu , że dla powiększenia siły 
izh ro y n e y  na wyspie K uba  , organizuje się teraz 
8 pułk jazdy w A n d a lu zy i  składający się z dobra* 
lanych ludzi i koni.

W  kantonie Szwaycar. B ern , w ^miasteczku 
| |  B ley  niedawno aptekarz D iefenbach , chcąc do- 
Uświadczyć na sobie skutku Fosforu , zażył go bez 

Upoprzedniczey narady z lekarzem, w ciągu kilku dni 
j |ó  u ń c y i , co było powodem, że utracił  zmysły a 
Ц wkrótce zakończył życie!

W edług  odebranych wiadomości z W ied n ia ,
Щ miało przybyć d o K o rju  nowe woysko lądowe ati- 
Ęgielskie dla zluzowania tamecznego garnizonu lub 

^  też dla wzmocnienia go. :
Może w całey E urop ie  nieznayduje się podo­

bny związek, k tóryby się mógł równać z Towarzy­
stwem dobroczynnym w N id ę  r landach  istnąęym pod 

; nazwiskiem: Tut N u t \>ant algemein* To towarzy­
stwo zostało założone w r. 1784 przez Pastora M e-  

Inonitów , nazwiskiem N iu w en h u yzen . liczy teraz W 
\ państwie niderlandzkiem 12.000 członków, a 2 ra­
jzy tyle w osadach tegoż państwa. Do niego na­
je ż y  znaczna liczba szkół, piękne biblioteki, zna- 
[czne kassy oszczędności,słowem: składa się ze wszy­
s tk ieg o ,  co by mogło dostatecznie wesprzeć eier- 
Ipiącą ludzkość. Szanowny założyciel tegoż towa- 
|rzy&twa urodził się w Niderlandach r. 172^, zakoń- 
Iczył życie w niezmordowaney pracy dla ulżenia 
І nędzy nieszczęśliwym współrodakom , w r. 1806 >
І zostawiwszy po sobie wieczną pamiątkę i  wzór 
I godny naśladowania.

Ostatnia wiadomość ze S tam bułu  donosi, że 
I S u łta n  uwiadomiony o utracie W a r n y  , skazał 
I wielkiego W ezyra na wygnanie, a K a p u d a n  Basza 
|  były  dowódca W a r n y  został W ezyrem .
■

A n g l i a .
(z Kuryera Warszawskiego).

W e d łu g  ostatnich wiadomości odebranych z |  
L o n d yn u  ustaje na koniec żółta febra w G ibralta  |  
rze . D. 22 z. m. znaydoWało się jeszcze i 554  chę |  
rych  w tem mieście, a 27 nie było ich  więcey nattg 
11З0. Liczba zmarłych w  dniach powyższych w y - i  
nosiła w ogóle 81. Jeżeli stan zdrowia podobnym 1 
sposobem daley polepszać się będzie, to lekarze! 
znaydujący się w  G ibraltarze  mają nadzieje, że t a l  
zaraza wkrótce ustąpi.

W  koloniach Angielskich K a p  K oost odtąd |  
nie będzie Gubernatora, tylko 5 obranych obywa -1 
teli kupców będą rządzili temi koloniami. Admi-I 
nistracya i utrzymanie Gubernatora kosztowały ro-l 
cznie 1,200,000 zł. p. a teraz nie wyda się więcey I 
nad 160,000 zł. p.

Pewna gazeta włoska dowodzi, że R o s y n iswóy 
sławny marsz żałobny z opery oblężenie K o ryn  
tu  przepisał co do noty z opery Sam uel, niegdyś 
przez M ejera  skomponowaney.

Zdrowie Xięcia K la ren cy i Brata K ró la  Ап- I 
gielskiego znacznie się polepsza, spodziewają się 
także, iż K ró l wkrótce przyydzie do zdrowia. !

W  pewnem mieście angielskiem przechadzał 
się w ogrodzie publicznym znakomity urzędnik, 
który  będąc biedny z urodzenia, jedynie przez zna­
komity talent i zaszczytne zasługi doszedł do wyso­
kiego dostojeństwa: w środkowey alei,gdzie nayw ię­
cey osób Znaydowało się, spotyka go staruszek pro­
szący o wsparcie. Szlachetny urzędnik spoyrzaw- 
szy kilka razy ńa owego staruszka, zawołał z unie­
sieniem.- ,/Vyszak tos ty, móy przyjacielu, u  którego 
przed 15 tą laty stołowałem się w P ortsm out, p ła­
cąc ci z mojey szczupłe у pensyi jako ap likan t ,  po 
kilka szeliogów za obiad; wiem dobrze, że będąc w 
niedostatku , pozostałem ci winien kilka funtów 
szterlingow , a nie mając nigdy sposobności dowie­
dzieć się o twoim pobycie , niemogłem się uiścić 
z mego długu. Teraz gdy jestem w dostatku, a w i­
dzę cię tak nędznym, oddam ci nie tylko twoją na­
leżność, ale cię wspierać będę do śmierci! ”

Młoda K rólow a Portugalska, chociaż ciągle 
bawi w L o n d yn ie , lecz od niejakiego czasu w ca­
le się nie pokazuje; i mało co o niey słychać.

A  u s т  r г л. Ц
(t  K uryera Warszawskiego.)

B o strzeg a cz A u s tr y a c k id onosi Z A 1ex a n d ry i ,H  
że pierwszy oddział eskadry Egipskiey z w oy-|S  
skiera, zawinął dnia 24 września do wspomnione- H 
go portu. Oddział ten składał się ze 26 okrę tów ,®  
na których było blisko 6.000 żołnierzy. Jeden o H 
kręt liniowy T ureck i ze S tam bułu  utonął podczas® 
żeglugi. Ludzi okrętowych i żołnierzy na n im Щ 
będących u ra tow ano , lecz utonęło 600 koni, ЗооЦ 
dział spiżowych oprócz bateryi okrętowych z w ie -®  
lu innemi materyałami okrętowemi, k tóre  z bi § 
twy Nawaryńskiey ocalono. Strata wynosi milion® 
przeszło piastrów.

W  W ęg rzech  w  wielu mieyscach panowa- jl  
ła radość po odebraniu wiadomości o zdobyciu Ц 
W a r n y  przez woysko Rossyyskie : C h rze śc i jan ie |  
bowiem, pomścili się nad Muzułmanami za 7»o n | |  
W ła d y s ła w a  Króla Polskiego, który wówczas b y łЦ 
także Królem W ęgierskim  i dowodził licznem хѵоу1-Ц 
skiem tegoż narodu.

P oczet Godnych w spomnienia kobiet Polskich, Щ 
opuszczonych w dziele P .  Sowińskiego : o Polkach, н 

(A rtykuł poświęcony Damom G alicyi).
(2 Rozmaitości Lwowskich).

Płci piękna, kiedy męska tak odrodna,
Daway przykłady, zawstydź, wzbudź ospałych,
Płci piękna, stań się uwielbienia godna?

B oha tynow a  Z o fija  z Xiążąt C zartorysk ich ,!  
Chorążyna W o ły ń sk av wiełkiey nauki, cnoty i p o - |  
bożności niewiasta. Żyła około roku 1616. P rze -1  
kładała z greckiego dzieła ascetyczne. T rzym ała!  
z kościołem wschodnim. (Siarczyński.)

C zartoryska  K ięzn iczka  E u d o x y ja , bohaty r - 1 
ka  16 wieku. Niemcewicz powiada . że nie razi 

______  Ъ*
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gromiła Tatarów. Mieszkała w obronnym zamku 
swoim w Zieńkowie.

G rabińska H ra b in a  z  domu M ałachow ska. 
W spom ina o niey bezimienny autor dzieła nie­
mieckiego: Dr;eysig B r ie f  iiber Galizien etc. ѴУіеп 
u n d  L e ip z ig  1787. Podług niego, posiadała tvie- 
le żyjących języków i była znacznie oczytaną. Ży­
ła  w 18 wieku.

H enników na A n n a . Pisywała wiersze oko­
ło r.  1 7 7 7  óo zabaw  p rzy jem n ych  i  pożytecznych  
Naruszewicza.

Jabłonowska T . X ięzn ic zka  umiała nawet po 
grecku. H ann w przedmowie do przekładu Szto- 
czkiewicza W io sn y  K leistą , rozwodząc eię z jey 
pochwałami, mówi: „ze jest godną imienia praw ­
dziwe у filozowki.” Żyła w 18 wieku.

Jasielska K unegunda Stolników na . Duń- 
czewski wiersze jey przytacza.

K iszczyn a  , uczona kobieta 16 wieku. Listy 
jey pisane do Synodu odprawiającego się w W ę ­
growie r. 1565  dnia 25  g ru d n ia , a zalecające je­
dność zdań w sporze o predobaptyzmie, czytać mo­
żna u Lubienieckiego.

Kossakowska K asztelanow a K am ińska  z  do­
m u  Potocka. Dama rzadkiego dowcipu. Lubióna i 
szanowana od M onarchów , mianowicie od Józe- 

| f a  I I .  Zbieram od dawna trafne jey odpowiedzi 
i kiedyś niemi przysłużę się publiczności czyta­
jm y *

K ra siń ska  H ra b in a . O niey, jak o zyjącey, 
pisząc F ry d e ry k  W . do W oltera ,  nazywa ją wiel­
ce uczoną kobietą.

Kościelecka G ertruda  zakonnica, Kasztelan­
ka Międzyrzecka, znana jest w dziejach ze spraw y 
o nię toczooey. Obwiniona od Górki W ojew. Po­
znań. o życie nieobyczayne, publicznie niewinno­
ści swojey dowodziła i dowiodła. Żyła w 17 wie­
ku. O niey Niesiecki i Siarczyński.

L ubom irska  słynąca z p iękności, w  czasach 
zgrozy rewolucyyney gilotynowana we F rancy i,  
za to, że znaleziono przy niey list od Xiężney Lam- 
balle do K róiowey. Poseł Polski celem wybawie­
nia jey w ypraw iony od K róla  Stanisława Augu­
sta, za poźno, bo dopiero nazajutrz po jey śmier­
ci p rzybył do Paryża. Koniec tragiczny tey nie­
szczęśliwcy Xięźney godzien pióra A lexandra Bro­
nikowskiego.

L ubom irska  X ię żn a  M a rsza łko w a  z  domu 
C zartoryska . Podług bezstronnego zdania sławne­
go Marmontela, mówiła lepiey po fraocuzku i wie­
działa więcey, niźli trzecia część akademików pa- 
ryzkich .

R uszkow ska, znana w dziejach pod imieniem 
Jadw iszki ze Lw ow a, była kochanką W ład y s ła ­
wa IV ) z którym  miała syna, nazwanego K o n ­
stantyn de W aza i zmarłego w młodym wieku. 
K ró l  wydał ją za mąż r. 1607 za Jana W y p o w - 
skiego H e rb u  Grabie, Chorążego Nurskiego > Sta­
rostę Mereckiego. Sam po ślubie oddawał ją oblu­
bieńcowi, przyczem miał mowę F red ro  Podkomo­
rzy Przemyślski. (Obacz Kwiatkowskiego W ład . 
I V  str. 3 5 g). Od tey Jadwigi ma nazwisko poda- 
szeczka na szpilki jadwiszką zwana, tak jak nie­
gdyś Pani Fontange fontaziowi nazwę nadała.

M ałachow ska  H ra b in a  z domu P otocka . W y -  
źey wspomniany bezimienny autor niemiecki na­
zywa ją „praw dziw ym  cudem dobrego w ychowa­
nia. ” Żyła w 18 wieku.

O lizarówna M a r y n  X ięzn iczka  Serwii. Po­
dług Niesieckiego zjednała sobie pięknością i p rzy­
miotami serce Sułtana Amurata I I .  i była jego 
małżonką. Olizarowie, szanowna, dotąd kwitnąca, 
na W ołyn iu  rodzina , przenieśli się z Serwii do 
Polski w wieku i 4 . Inna Olizarówna była za X ię -  
ciem Bulgaryi.

Ostrogska K a ta rzy n a  z Sobieskich, W ojew o­
dzina Krakowska, siostra K ró la  Jana I I I ,  była za 
drugim Radziwiłłem Wojewodą Wileńskim. Da­
ma cnót wielkich, opłacała własnemi pieniędzmi 
patronów, by darmo spraw y ubogich popierali. 
Czas dzieliła między czytaniem książek i ręczne 
mi, dla ubogich przeznaczonemu, robotami. Tak 
była biegłą w teologii, że nie raz K ró l  Jan nazy­
wał ją żartem sławnym teologiem. I  w krajach 
obcych poważaną była, Papież Inocenty X I  za­
szczytnie przyymow ał ją u  siebie. Zw ykła była 
mawiać: „Dobra Francya, chwalebna Hiszpania, 
wesołe W ło ch y ,  bogate Niemcy, ale mi naymilsza 
Polska. U m arła г. хбд4 .

O strogska A n n a  X ię ż n a  W ojew od. W o ły ń - 
ska, Jana ze Sternbergu Kostki W ojewody San­
domierskiego córka. Pani cnót i przymiotów rzad­
kich , dla ubogich wielce szczodrobliwa. Umarła 
r ,  i 6 3 5 . Uczony Xiądz Siarczyński pochwały jey 
oddaje,

P ielgrzym ow ska  Teodora z  L a ck ich , mał 
żonka Pisarza W .  Ks. Lit.) tak nadzwyczayney 
miała być siły, iż żaden mężczyzna pokonać jey 
nie mógł. Żyła pod panowaniem Zygmunta I I I  
(Siarczyński).

Poniatow ska K ry s ty n a , znana w  17 wieku z j 
przepowiadań, które wszelako nie sprawdziły się 
późniey. Bawiła w Czechach, zkąd wygnana r. | 
162З w Polszczę osiadła. (Siarczyński)

Potocka M ichałow a. Żyła w 18 wieku. Ja 
nocki i H ann mienią ją uczoną kobietą (1).

R adziw iłłów na  A n n a , żyjąca w 16 wieku 
L is ty  jey w tymże co i Kiszczyny celu pisane, 
znaydują się także u Lubienieckiego. O obudwócb 
Swięcki wspomina.

R adziw iłłów na , siostra W ojewody W ile ń  
skiego, walczyła mężnie w potyczkach za panowa­
nia Stanisława Augusta i na placu b itw y, z w ła­
snego w yboru oddała rękę nie majętnemu, ale wa­
lecznemu młodzianowi. (Niemcewicz).

Sieniaw ska Jadw iga  z T arłów  W ojew. Hus 
ka. T ak  była cenioną z przymiotów «<ała i du­
szy, że gdy była Panną, starali się o nię nietylko 
polscy Panowie, ale nawet z W ę g ie r  i W ołosz­
czyzny przyjeżdżali. (N iesiecki).

Sieniuw ska E lżb ie ta  z Gostomskich. Także 
tak  dalece była piękną, że już ją w i 5 roku wy 
kradziono. Będąc ozdobą dworu Anny Jagiellon­
ki, tamże poszła za Prokopa Sieniawskiego Pod­
czaszego K or.  (Tenże).

S zep tycka  H ra b in a  z  domu Trębińska. K asz­
telanka Przemyślska. Wspomniany już autor nie- j 
miecki nazywa ją galicyyską Sepźgne (2).

Suchodolska P etronella  z Suchodolskich  K a ­
sztelanowa Radomska. Przekładała dzieł kilka na 
język Polski około r.  1787. Romans S a ra  ХЛ*| 
z francuz ki ego , a xięgozbiór tuteyszy akademi­
cki posiada jey rękopism d z ie ła : G ra edukacyy- 
n a  w zbiorze papierów Tretterow skich.

(D okończenie nastąpi). 1

(1) M ozę ze w szystkich  rodzin w  Polszczę , ro ­
dzina  P otockich  nayw ięcey w yd a ła  dam  słyn ­
nych  rzadkiem i p rzym io ta m i D u szy  i ciała.\ 
A u to r  rossyyski M uraw jew  w spom ina w  je -  
dnem  dziele swojem , ze n ie  zna P otockiey, \ 
któraby piękną n ie była. P ię k n y  sposób m y­
ślenia , uprzeym ość, dowcip i w dzięki są dzie­
dzictw em  niewieścich członków  domu tego.

(-2) A u to r  te n , a po  n im  znany W e r n e r , może 
dla  tego p rzy ja c ie l osobliwy kobiet polskichЛ 
ze  m ia ł P o lkę  za  zonę i  z pew ną P olką  p o ­
dróżował, z  uym a m ężczyzn składa dam om  
P olsk im  h o łd y  uwielbienia .

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJV. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
A ndrzey Sucharsk i R zeczyw isty R a d ca  Stanu i  K aw aler•
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